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B IB L IO T E K A  PUBLICZN A  PO LSK A  W  PA R Y ŻU .

N iesłusznie Wydział H istoryczny, łącząc do swojego zdania 
sprawy jedyną ogłoszoną wiadomość o Bibliotece P . P .,  pow iada: 
■< Przy pierwszem zawiązaniu swojem Wydział Historyczny, upo­
sażony zbiorem książek ś. p . Hr. Gustawa M ałachowskiego, 
rzucił już wtenczas pierwszą myśl założenia B iblioteki, którąby 
można było , na obcej z iem i, mieć i pomnażać , jako Bibliotekę 
narodową. Za chlubę sobie możem poczytać, iż ta nasza m yśl, 
przez inne Towarzystwa przyjętą została , i założenie wspólnej 
Polskiej B iblioteki, pod opieką i sterem X . Czartoryskiego, do 
skutku przyprowadzone. Do tego zawiązku Biblioteki Narodowej, 
W ydział Historyczny wniósł od siebie woluminów 5 5 0 , i t. d .»**

Naprzód trzeba w iedzieć, że nietylko myśl utworzenia Biblio­
teki Polskiej w Emigracyi, ale nawet w znacznej części przypro­
wadzenie do skutku tej m y śli, należy się Towarzystwu Pomocy 
N aukow ej, o którem powiemy niżej. Pow tóre, zamiar zbierania 
na tułactwie Biblioteki narodow ej, wysuwany na czoło przez 
wszystkie podobne zakłady, więcej ma blasku niżeli istoty, lepiej 
dogadza chęci rozgłosu , niżeli prawdziwej potrzebie. Kiedy Bóg 
pozwoli nam odzyskać ziemię P o lsk i, odzyszczemy i jej zrabo­
wane książki, albo wreszcie będziemy mogli nakupić ich podo- 
statkiem i prędko, nie koniecznie potrzebując tej p ięk n ej żebra­
n iny, z której robimy jeszcze jeden tytuł i dla naszych starań 
patryolycznych i dla sympalyi cudzoziemców, brzmiących wspa­
n ia le, a w rezultacie bardzo drobnych. Główniejszą rzeczą było  
i jest myślić jak odzyskać ojczyznę, jak usposobić do tego ludzi, 
a potem wolnym  czasem nieźle sobie i zgromadzać dla niej boga­
ctwa biblioteczne. Tą koleją idąc, Towarzystwo Pomocy Nauko­
wej , przyszło do tego , od czego W ydział Historyczny mniema 
rachować datę pierwszego zawiązku Biblioteki Polskiej w E m i­
gracyi. Z początku, kiedy nadzieja rychłego powrotu pod broń, 
nadawała mocniejszy popęd młodzieży do nauk w ojskow ych, 
T ow . Pom ocy Naukowej wspierając próby utworzenia wojsko­
wej szkoły polskiej, starało się też nabyć książki najpotrzebniej­
sze w tym przedmiocie. Ś . p . jenerał Kniaziewicz zakupił ich 
z własnej kieszeni i ofiarował Towarzystwu przeszło za 1 ,5 0 0  fr. 
Po niejakim czasie piśm iennictwo emigracyjne skierowane z za­
pałem do historyi i literatury ojczystej, dało także uczuć niedo­
statek dzieł najpodręczniejszych w tym rodzaju. Znowu stara­
niem niektórych Członków i po części kosztem Towarzystwa , 
sprowadziło się z kraju to przynajmniej, co m ogło zaspokoić naj-
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gwałtowniejsze życzenia. Dla publicznego użytku z tych zbiorów 
Towarzystwo najęło lokal, gdzie rodacy mogli przychodzić czy­
tać, i zkąd bardzo łatwo mieli sobie udzielane dzieła bez żadnego 
wyjątku. Była w ięc Biblioteka i Czytelnia emigracyjna polska 
pierwej nim się utworzył W ydział Historyczny, bo od r. 1 8 3 4 ;  
była pod tytułem skromnym i cichym , bo powstała jedynie z my­
śli dogodzenia istotnej i obecnej potrzebie. Ale la myśl leżała 
niejako po za sferą innej m y śli, pragnącej wszystko zcentralizo­
wać koło jednego punktu , wszystko pokryć wyłacznem  godłem  
jednej op iek i, i wszelki cel podnosząc aż do znaczenia spraw y  
narodow ćj, opiekę tę wynieść de facto na w ła d zą  narodową.
Ztąd w ognisku Wydziału Historycznego urodzit się pom ysł, 
który tylko dał powód do oppozycyi, z jakiej dopiero wynikła 
kombinacya będąca początkiem Biblioteki nazwanej Publiczną 
Polską. Zaraz to opowiemy.

Zdarzyło s ię ,  że Towarzystwo pomocy Naukowej było raz 
w bardzo złym  stanie funduszów, i trwało na kredyt. W ydział 
Historyczny mający wtenczas swój lokal z daru Anonima , chwy- 
c ił tę sposobność do zrobienia kroku centralizacyjnegp^’jjryj JJty'V 
zorem ulgi zubożałemu Towarzystwu. Ś . p. Kaszlyfmii?N iemce- 
wicz prezes W ydziału, a Członek Rady T ow . P o m ^ J r N a ^ B ^ ^ ^ '^ A  
przyniósł wręczoną mu notę zawierającą w t r e ś ć A e r s w a ^ t  
zyą przychylną : T ow . Pomocy Naukowój w łlM jw ^ 3 (nąg;^% 
wspomagać uczących s ię ,  nie zas zajmować się iM ^ o i^ ^ -J tó f', *̂  }  
więcej przystoi W ydziałowi Historycznemu. Towar*tóiRYńtółlR^(/ /  
duszów przeznaczonych na wsparcie uczących się m b s ^ jjJ a g a Ł ^ /  
lokal, a W ydział ma goiz łaski dobroczyńcy; niech więtTTtTwT 
Pomocy Naukowej w łączy swoje książki ( około 1 ,0 0 0  tomów) 
do zbioru Wydziału Historycznego (mającego 5 0 0  tomów rozmai­
tego rodzaju), a zato Rada Towarzystwa będzie m iała miejsce na 
swoje posiedzenia, i uwolni się od znacznego wydatku. Towa­
rzystwo Literackie zapewne toż samo u czyn i, a tym sposobem  
zgromadzi się niejako pod jeden dach , co zostaje pod jednym  
sterem , pod jedną opieką — i będzie lepiej.

Projekt ten popierany usilnie , wytoczył się pod zbiorową roz­
wagę trzech ciał osobnych , bo już tu W ydział Historyczny 
w obec Towarzystwa Literackiego stawał jak kolonia kładąca 
rękę na swoją metropolią. Okoliczność ta przyspieszyła formacyą 
Wydziału Statystycznego, który postarał się na prędce o jaką taką 
biblioteczkę, ltassę i organizacyą udzielną, żeby m ógł stanąć na 
równi z Wydziałem Historycznym.

Tym  sposobem dwa W ydziały Towarzystwa Literackiego, 
pierwszy raz okazały się w charakterze indywidualnym , i kwe- 
stya poczęła być traktowana jakby między czterma sprzymierzo- 
nemi potęgam i, z których jedna w  polityce swojej ukazała dą­
żność do supremacyi i zaborów. Ale nietylko sam interes ró­
wnowagi był przyczyną silnych zbijań wniosku. Wielu Członków  
uważało rzecz po prostu pod tym w zględem , jakeśmy to wyżej 
rozróżnili, że nie chodziło o zbieranie książek na kiedyś dla 
kraju, ale o użytek z nich obecny dla Em igracyi, i nie o skład 
dla tych książek jak najmniej kosztujący to lub owo Towarzy-
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Stw o, ale o przystępność do nich dla publiczności em igracyjnej, 
drażliwej na wszystko w czemby przebijał się ton prywatnej łaski 
i protektorstwa.

Po wielokrotnych tedy sessyach i długich obracaniach przed­
miotu , powstała myśl wcale nowa , ufundowania przez cztery 
ciała traktujące, Biblioteki Polskiej udzielnej, publicznej. Każde 
z Towarzystw obowiązało się dawać rocznie minimum 150 f r . , 
ofiarować swoje książki i dalszemi nabytkami zbiór ten zasilać. 
Organizacya została skreślona łatwo podług zwyczajnego trybu. 
Ośmiu delegowanych ( po dwóch z każdego Towarzystwa , czy 
W ydziału ) m ieli składać Radę Biblioteczną pod wybieralnym  
P rezesem , mianować sobie Sekretarza, Bibliotekarza, i t .  d . , 
napisać ustawy, starać się o fundusze i rozrządzać niemi. Jednak 
twórcom pierwotnego projektu n ieb y ło  dość natem , i cała rzecz- 
chwiejąca się jeszcze, ustaliła się dopiero wtenczas, gdy podano 
i przyjęto wniosek, aby Prezesem dożywotnim Rady Bibliotecznej 
był xiąże Adam Czartoryski.

Odtąd xiąże Czartoryski zajął się Biblioteką z tą gorliwością, 
jakiej nigdy nie raczył okazywać dla początkowego jej zawiązku 
w Towarzystwie Naukowej Pomocy, gdzie jeśli mu tylko nie"po­
dobał się sposób zaw iadow ania, m ógł stanowczo wpłynąć na 
jego poprawę i zm ianę. Odtąd poczęły brzmieć w dziennikach 
francuzkich odezwy do sympatyi przyjaciół P o lsk i, aby składali 
się na przyszłą skarbnicę jej św iatła. G łos ten trafił i do rządu, 
który dał wsparcia jednorazowego 1 ,0 0 0  fr. ( jeśli nie mylimy 
się co  do cy fry ) ;  a nawet była nadzieja że miasto Paryż wyzna­
czy bezpłatny i stały lokal dla Biblioteki Polskiej. Znalazły się 
fundusze na dopełnienie bardzo niedostatecznych składek od To­
warzystw fundujących , liczba książek poczęła szybko wzrastać, 
i całem u zaktadowi ani obecnie nic zbywa na środkach utrzyma­
nia się , ani nadał nie jest zagrożony upadkiem dla braku fundu­
sz u , bo jak słych ać , zawiadowcy szukają domu do kupienia na 
wieczność, lub najęcia na termin trzydziestoletni, co może jest 
fałszywą pogłoską, gdyż niepodobna aby Rada Biblioteczna stra­
ciła już nadzieję rychlejszych przenosin do kraju.

Wdaliśmy się w te szczegóły jedynie z powodu że W ydział 
Historyczny w swoich drukach zrobił niedokładną wzmiankę. 
N ie chcemy także przezto rzucać niekorzystnego światła na sta­
rania xięcia Czartoryskiego; wyjaśniamy tylko jakimlo porządkiem 
wszystko przychodzi do tego, że cokolwiek on chce uczynić dla 
dobra kraju ałbo rodaków, zaraz jakaś nieszczęśliwa metoda pię­
tnowania godłem  osob istem , garnięcia w systema cenlralizacyi 
dom owej , obleka to zrażającym kolorem widoków własnych , 
choćby ich tam i nie było . Bezwątpienia xiąże Czartoryski naj­
więcej mógł uczynić i najwięcej uczynił dla tej B ib lio tek i, a nie 
potrzeba było tytułu Prezesa dożywotniego , aby publiczność 
wiedziała o tem , jak w ie, że wszelkie Rady są pro fo rm a , że Bi­
bliotekarz honorowy był pro form a  , i że P . Sienkiewicz , Sekre­
tarz Rady, jest istotnym Bibliotekarzem , bardzo na swojem  miej­
scu , i zapewne dożywotnim , tojestdo czasu trwania tej funkcyi 
w E m igracyi, którą jak spodziewamy się i życzym y, przeżyje ; 
że nakoniec pod jego um iejętnym  i pracowitym sterem , obow ią­
zek Kustosza w ypełnia gorliwie i uprzejmie dla publiczności P- 
Kazimierz Markiewicz. Chcieliśmy jeszcze przez nasze opow ie­
dzenie wytłóm aczyć , dlaczego pomimo napis : Biblioteka Pu­
bliczna Polska przybity na drzwiach i ogłaszany zawsze jedno­
stajn ie , niezmierna większość współem igrantów naszych upor­
czywie nazywa ją Biblioteki} Arystokracyi, a idąc dalej logicznym  
wątkiem naszej nomenklatury politycznej, gotowa nazwać B i­
blioteką Trzeciego Maja, chociaż wszyscy św iadkam i, że Trzeci 
M aj najmniej ma do czynienia ze wszystkiemi Bibliotekami na 
zwiecie.

Ten kolor polityczny był także z początku powodem krzyku 
na przepisy dane przez Radę dozorowi B iblioteki, a mianowicie 
na zastrzeżenie w n ich , aby osoby nieznajome Bibliotekarzowi , 
były  wprowadzane przez członków Towarzystw fundujących , i 
t. d . Zastrzeżenie to , w oczach ludzi znających rutynę bibliote­
karską i wyrozumiałych na położenie Biblioteki emigracyjnej , 
łatw o dawało się usprawiedliwić; dziś zresztą niema już co o tern 
gadać, bo z czasem samo przez się upadło. W ogólności porządko­
wi i administracyi w Bibliotece trzeba oddać sprawiedliwość. 
Możnaby tylko życzyć , żeby czytelnia była na więcej godzin 
otwieraną. Teraz otwartą jest codzień, prócz świąt i czwartków, 
od 12 do 4tej po południu. Co się tyczy pożyczania książek, 
przepisy dozwalają dawać osobom upoważnionym przez którego­
kolwiek z Członków Rady, polskie na dni ośm , obce na miesiąc, 
z wyjątkiem dzieł kosztownych , wielotomowych , atlasów, map, 
i t. d . Trudno w tem żądać większego zwolnienia. Publiczność 
ma na stole czytelni katalog alfabetyczny, wszystkie pisma em i­
gracyjne i niektóre dzienniki krajowe, jakoto : Tygodnik Peters­
burski , Tygodnik Literacki ( Poznański) ,  Orędownik i Gazeta 
Powszechna Warszawska ; nadto kilka publikacyi peryodycznyeh 
w języku rossyjskim i francuzkim .— Pod względem katalogu i 
pism krajowych , ośmielamy się wynurzyć nasze pia desideria , a 
to wracając zawsze do myśli o głównym  celu Biblioteki. Musimy 
wyjaśnić się w tem kategorycznie.

Ponieważ tak się już stało, że Biblioteka ma odpowiadać dw o­
jakiemu widokowi : rość na zapomogę dla kraju i dogadzać po­
trzebie E m igracyi, w ięc zbiór j ij  obecnie zawierający do 1 0 ,0 0 0  
tom ów, trzeba rozdzielić na dw ie kategorye. Pierwsza z tych ka- 
tegoryj obejmuje przynajmniej trzy czwarte zbioru ( daj Boże 
żebyśmy się m y lil i) ;  a podobno najwięcej błahych wymiotków  
z różnych biblioteczek pryw atnych, których właściciele przez 
sympatyą dlo Polski pospieszyli do wypchnięcia z kąlów starych 
edycyi i defektów. Są jednak między niemi nabytki szacowne, 
np. Kollekcya klassyków łacińskich Lemoir’a tomów 1 50 , L ’art 
de verifier les dates tomów 4 0 ,  i t. d . Ale to wszystko , jeśli 
kiedyś nic wiele wzbogaci P olskę, to teraz mniej jeszcze obcho­
dzi Polaków mieszkających wśród tylu tak bogatych i dostępnych 
bibliotek francuzkich. Dla tej kategoryi przeto nie prosimy o nic. 
Kategorya druga bliżej nas zajm uje, bo jest jedynem źródłem  
literatury ojczystej dla tułaczy, a źródłem  już znacznie obfltem. 
Część historyczna szczególniej m oże pochlubić się zamożnością i 
nawet osobliwościam i, których nabycie winniśmy staraniom P. 
Sienkiew icza, nieszczędzącego trudu na bieganie po licytacyach 
i antykwaryuszaeh. Bogaty także oddział rzeczy ogólnie sławiań- 
sk ich , liczy w samym języku rossyjskim do 3 0 0  tomów. Ale co 
bardzo zaniedbane , zupełnie na łaskę krajowych wydawców, 
księgarzy i autorów spuszczone, to całe piśm iennictwo współcze­
sne. Mnóstwo nowych książek zjawia się w Warszawie, w Wilnie, 
w Poznaniu, czasem w Krakowie i Lwowie, czytamy o nich troje 
dziwów w recenzyach pism peryodycznyeh, a rzadko kiedy i 
nieprędko która z nich przywędruje do Biblioteki Polskiej w P a­
ryżu. Ten przedmiot wszakże powinienby trzymać pierwsze 
miejsce w budżecie bibliotecznym przed wydatkami na konser­
wowanie gratów francuzkich. Podobnież rzecz się ma i co do 
pism krajowych; są te tylko prawie które Towarzystwo Literackie 
dla siebie prenumeruje, i używszy do czytelni oddaje. Dotąd nie 
widzieliśmy jeszcze w P aryżu, prócz mnóstwa innych płodów  
dziennikarstwa krajowego , ani Biblioteki W arszaw skiej, ani 
Pielgrzyma  Pani Z iem ęckiój, ani Pamiętnika Religijnego , o 
których Pan M. Grabowski i P- J- J- K raszewski, ofieyalni dzi­
siaj estetycy polscy, raczą mówić z pochwałami zaostrzającemi 
ciekawość.
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Nasze przeto pia  d e s id e n a , odnosząc do samej kategoryi rze­
czy polskich , pragnęlibyśmy : 1. aby ten przynajmniej oddział 
miał katalog oprócz alfabetycznego, ułożony porządkiem m ate ry i ; 
2 .  aby Rada Biblioteki raczyła sobie poczytać za przedmiot go­
dniejszy jej t roskliwości,  bliższe poznajomienie Emigracyi, z te- 
goczesnein piśmiennictwem k ra jo w em , peryodycznem i niepe- 
ryodycznem.

KOBB«SPO*nESCIA,

Z * * * 26 października 1842.

Z  dzisiejszą pocztą doszła mię wiadomość, że Chowanna P .  
Trentowskicgo wyszła na widok publiczny. Autor  podobno przy­
pisał ją  Matce Ojczyźnie,  mianując się jednym  z jej wiernych 
synów. Mówią w kraju,  że na dzieło będzie wielki pokup w Ros- 
syi. Nie mam Chowanny i o niej sądzić nie um iem . Lecz znając 
jako tako poprzednie dzieła P .  T rę tow skicgo , ła two się dom y­
ślić dlaczego w Rossyi znajdzie Chowanna  wzięcie pomyślne. A 
być m o ż e ,  że nawet jćj  kupno i czytanie po domach i szkołach 
ukazem zalecone zostanie. G ło śn o ,  że car usiłuje  zniszczyć byt 
naszego Kościoła Katolickiego , i ku tem u celowi stara się ducho­
w ieńs tw o ,  jako straż tegoż Kościoła pod swój w p ły w  bezpośre­
dni dostać ,  i w ładzę jego wedle widoków swoich kierować. 
W tym zamiarze odebrał  mu dobra  i zawisłym je  od skarbu p u ­
blicznego uczynił.  Osłabiwszy więc duchowieństwo materyalnie,  
czyli by t  jego materyalny zniszczy wszy c a łk ie m , resztę ukazami 
dokona ła tw o .  P .  T ren to w sk i ,  jak  nas jego niemieckie pi­
sma p rzek o n y w a ją , i duch artykułów  w Orędowniku N auko­
wym Poznańskim naucza, bije podobnież z największą zaciętością 
przeciw duchowieństwu , a osobliwie przeciw tak zwanemu d u ­
chowieństwu scholastycznemu czyli katolickiemu : nie uznaje on 
duchowieństwa za po trzebne,  ani papieża za naczelnika Kościoła. 
I jeśli nie w zmowie —  gdyż o zmowę ide posądzam autora Cho­
wanny ,  boby się nie był podpisał w iernym Synem Ojczyzny — 
to przynajmniej u  jednego celu spotyka się z carem , to przynaj­
mniej z wewnętrznej strony jes t  m u  w zamiarach pomocnym. 
W kimkolwiek z nas krew polska p ły n ie ,  wie czem jest  Kościół 
w życiu naszem publicznem i p ryw atnem , wie czćm jest  ducho­
wieństwo u nas. Każdy więc cios morderczy przeciw tym dwóm 
Boskim instytucyom wymierzony , jest  zbrodnią  do ojcobójstwa 
podobną. Skoro więc C howanna tę samą nienawiść ku ducho­
wieństwu w y w ie ra , jaka  się ku n iem u w  innych  dziełach tegoż 
samego autora z a m y k a , niedziw że to dzieło znajduje po­
kup w R ossy i ,  imie autora tamże uczyni g ło śn e m ,  i piękne 
dochody przyniesie! Jesteśmy wszyscy jakby na czatach , jakby 
w obozie; z którejkolwiek więc strony nieprzyjaciel zagrozi Oj­
czyźnie ,  powinniśmy sobie donieść i ostrzedz się naw zajem .........

_________  Y.

POMNIK WSPÓLNY GROBOWY 

DLA ś. r.  J .  U. NIEMCEWICZA I KNIAZ1EWICZA.

L ista  trzydziesta czwarta składkujących .
Przeniesienie z listy trzydziestej trzeciej * fr. 2,501 40 

. Polacy z F r e y b u r g a ............................................. .... . 8 »
Lubieński z Rouen . . . .   10 .
Klukowski Ignacy 5 „
Żyliński z St. Florent le V i e l   2 »

W  ogóle . . 2 ,526 40

'  Patrz N. 81. tir. 324.

WIADOMOŚCI K RI^GIRSKIE I  LITERACKIE.

tVarszaw a  —  X. Bonifacy Ostrzykowski, proboszcz w Brańszczy­
k u , przełożył z łacińskiego i wydał : Hymny religijne, czyli śpiewy 
kościelne z Brewiarza Rzymskiego. Tłumacz w przydatku umieścił 
kilka oryginalnych swoich poezyi. Tom in 1 2mo zawiera blizko 200 
stronnic  i ozdobiony jest ryciną Stej Cecylii.

— W zniesienie myśli do Boga, czyli duch chrześciańskiego nabo­
żeństwa. W ydanie ozdobne u Senewalda.

— Chrystus w obliczu wieku, czyli nowe świadectwa nauk na 
obronę Chrystianizmu , przez lio se lly  de Lorgues, z francuzkiego 
przełożył J .  B. Dziekoński.

— Historya podróży i odkryć dokonanych na morzu i lądzie od 
początku wieku XV czyli od W asko-de Gamy aż do dni naszych, 
przez W ojciecha Szymanowskiego (wychodzi dziś sposzytami.)

— Powieści : Hanna z G rzym ałow a, z czasów’ Kazimierza W . i 
Natalia, Tom. I. Zgliszcza kościoła Maryi Dziewicy, i Anna, Tom 
lig i, przez Paulinę z L. W .

— Encyklopedya i Metodologia , obejmująca ogólny rys nauk i 
wiadomości prawnych, przez Jana Kłodzińskiego.

— Zycie Jezusa Chrystusa w krótkości dla dz ieci, przez Nowo­
sielskiego.

—  Morena albo powieści blade, przez autora Amerykanki w Pol­
szczę (Tyszyńskiego), zawiera : Zaprzaniec, Prospera, Zymijo Obraz 
w czterech aktach.

— Co do pism peryodycznych W arszawskich, czytamy w jednym 
z dzienników krajowych następny wyjątek z listu z W arszawy: o łJ 
nas jak  chwasty mnóstwo pism peryodycznych porosło z początkiem 
roku i już  wiele usycha. Francuzki Zbieracz Kłosów (Le Glaneur) 
skończył swój żywot. W  tych dniach skonała Gazeta Powszechna 
W ittego z Pamiętnikiem Literackim. Pielgrzym silną protekcyą dam­
ską utrzymuje się jeszcze , ale sądząc po gorączkowym pulsie , za­
czyna uczuwać śmiertelne poty, zapowiadające mu blizkie skona­
nie. »

U 'i  Ino. Niedawno wyszły u Zawadzkich :
—  Chaos, szczypta kadzidła cieniom wierszokletów od W italisa 

| Komujedzie, wydał John of Dycalp.
—  Kontrakty, dram at w 5 aktach, przez K. Drzewieckiego (prozą).
—  Rusałka na rok 1842 wydana przez A. K. Grozę, zawierająca: 

W yprawa do Chocima przez J J .  Kraszewskiego; Dwa rozdziały z po­
wieści : Genealogia, przez S. W .  Grozę; Dwa pisma H. z G. J . ;  So­
nety i pieśni P e trark i, przekład J . Kefalińskiego; Żegluga poety; List 
J ,  K. Kupajło przez S. W . Grozę, Bunt Żeleźniaka i Gonty 1768, 
przez Lipomana.

—  Aksel romans Izajasza Tegnera , przez W iernikowskiego, (poe­
mat.)

U Gliicksberga wyszły:
— Nowy tom Literatury i Krytyki M. Grabowskiego.
—  Sen w Podhorcach, powieść X. Chołoniewskiego (bardzo chwa­

lona w Tygodniku Petersburskim ).
—  S. Stanisław, przez Konopackiego.
— Dzieła Kaz. Brodzińskiego, 5 tomów.
— Zasady myśli i uczuć moich, przez Bochwica.
— Chwila opowiadania , przez Johna of Dycalp.
— Pam iętniki do dziejów polskich przez Lachowicza.
— Atheneum, oddziału drugiego zeszytów cztery.
— Proces cywilny państwa rossyjskiego.
— W iązanie H elenki: wydanie czwarte.
W  Orędowniku Naukowym Poznańskim czytamy następne nowi­

ny literackie.
— U Zawadzkich w W ilnie, kończą się 2 tomy w ósemce Obrazów 

■z życ ia  i  podróży  przez J J .  Kraszewskiego. Sąto W spomnienia Pole­
sia, W ołynia i Litwy, w dalszym ciągu. Autor dorobił własną ręką 
do tego 3 ryciny, wyobrażające : a) portret Dorobkowicza (parvenu); 
b) wizerunek z podpisem : Chory na Pana ; c) widok cerkwi starej
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w Kodeniu nad Bugiem. — Edwarda Gallego, dok tora, który się 
skrył pod nazwa Maryana, wyszedł już z di uku tom 3ci ogólnego 
zbioru pism, mieszczący poemat TorqualaTassa w 4 częściach. Tenże 
napisał poemat wierszem miarowym, pod nazwą Tymoteusz Chmiel­
n ick i. Jestto przedmiot narodowo-ludowy; chodzi tylko o to , jak  zo­
stał obrobionym. W ziął się także Galii do części piśmiennictwa lak 
żle i tak mało u nas uprawianej , do dramatyki : jakoż wkrótce dru­
kować' się bedą : Sierota  , i drugi dramat pod tytułem Ręka B oska . 
Dwa jego tomy dotąd wyszłe, wiele pięknych zawierają rzeczy. — 
Hippolit Błotnicki tłómaczy Melpomenę Herodota na mowę ojczystą. 
Któż nie wie że to jest. 1Y księga tego historyka , zawierająca najda­
wniejsze ziemi naszej dzieje. — Józef Ignacy Kraszewski napisał no­
we obrazy W ołynia, pod magiczną nazwą Latarniczarno x ie zk ie j .— 
John of Dycalp ma podać do druku  : P uste  kobiety  z W indsoru .— 
Sylwester W ężyk Groza wytłacza P ow ieści podolsko-ukraińskie. — 
Antoni Edward Odyniec przetłómaczył na język polski O sta tn i śpiew 
M instrela  i  Dziewice z O rleanu , którą już mamy w przekładzie An. 
Brodzińskiego. Przekład nowy nieskończenie wyższy. — Bujnicki 
autor W ędrów ek po małych drogach, zaczął wydawać na Białej-Husi 
pismo czasowe pod nazwą Rubon. W  pierwszym zeszycie są ciekawe 
wiadomości Platera o Dyneburgu ; pamiętniki xiedza Jordana wyna­
lezione przez wydawcę; mnóstwo wierszy lichych, i t d . — U Kraja 
w Petersburgu wyszły Poezye P o la ka , Stanisława Augusta M. Tu 
się mieści 1 9 urywków i prócz tego poezye izraelskie. — W  W arsza­
wce lekarz Rozenblum wydał Uwagi nad teraźniejszym  stanem Sta- 
rozakonnych. —  Xiadz Ostrzykowski, którego poezye oryginalne są 
dość m ierne, a wydany Śpiewnik nieco już lepszy, przetłómaczył 
Hermana Hugona kardynała P ragnien ia  duszy. XX. Missyoriarze 
drukują to z dodatkiem oryginałów wierszowych tłómacza. —  Mni- 
szewski wydał powiastkę narodową z dziejów XV wieku pod tytułem  
Ja n  P ien iążek . Jestto pierwsza praca, a jak  Goszczyński pisze, pier­
wociny młodego autora, który niezawodnie, mając talent, coraz a coraz 
wr sławę dla siebie, a pożytek dla nas rość będzie. —  Zaczęta E s te ­
tyka  H egla  przez F. H . Lewcstama, przestała się drukować. —  W . 
A. Maciejowski w rócił już z Moskwry do W arszawy z obfitym plonem 
literackim , który niezawodnie drukiem ogłosi.

—  Redakcya Dziennika Narodowego otrzymała prospekt na nowe 
pismo poświęcone Sławiańszczyznie, które zaczęło wychodzić w Lip­
ską pod tytułem  : Jahrbucher f u r  Slawische L ite ra tu r , K unst 
und JVissensc1iaften.^KydiWNe& tego pisma jes t P . Jordan w Lipsku. 
Jeśli miejsce dozwoli umieścimy choć wr części ten prospekt pisma, 
które ma być przychylne Polszczę.

—  Kazanie X . Skargi o H erezyach  przedrukowane zostało w skró­
ceniu dla użytku Emigracyi Polskiej.

—  W yszedł z druku zeszyt trzeci Staroży tnośc i Stawiańskich, 
Szafarzyka , tłómaczonych na język polski przez Dra. H . N. Bonkow- 
skiego. Zeszyt ten obejmuje następujące paragrafy : § 11, Słowianie 
na Podunaju; § 12 , W stęp do rozdziału III obejmującego przegląd 
szczepów obcych, z W enedam i czyli Słowianami graniczących ; § 13, 
Szczep scytyjski ; § 1 4 , Szczep czudzki ; § 1 5 , Odnogi Czudów ural- 
skich : Spalonie, Skam arow ie, Hunowie i Sabirowie; § 16, Szczep 
sarm acki; § 17, Szczep fceltycki.— Następny zeszyt zamykający 
okres pierwszy starożytności słowiańskich , jest już na ukończeniu i 
niebawem na św iat wyjdzie. Zaw iera zaś rozprawy coraz ciekawsze i 
bliżej nas obchodzące, jakoto : O szczepach niem ieckim , litewskim , 
track im ; uwagi nad szczepami ohcem i; Rozdział IV, ziemiopisny 
przegląd praojczyzny Słowian , w którym  jest rzecz o górach , rze­
kach , jez io rach , miastach , i materyalnycli zabytkach czyli starzy­
znach w ziemi dawnych Słowian ; Rozdział V, zamknięcie okresu Igo 
i uwagi nad nim . —  Po wyjściu zeszytu czwartego będziemy mieli 
najdawniejszą historyą Słowian od r .  4 56 przed Chrystusem , aż do 
r .  469— 476 po Chrystusie. Inne zaś zeszyty obejmujące okres drugi 
doprowadzają dzieje Słowian aż do wieku Xgo , czyli do przewagi 
chrześciaństwa u główniejszych narodów słowiańskich.

Dzieło to przedaje się w Księgarni Polskiej w Paryżu.

Zmarli.

— Dnia 10 października r .  b. o godzinie 5tej rano um arł W Lo- 
ches (Indre et Loire) Michał W ojnicki, major szesnastego półku p. L 
Przyczyną śmierci było gwałtowne zapalenie kiszek.

Michał W ojnicki urodził się r .  17 79 w dawnem województwie 
W ileńskiem  w powiecie W iłkom ierskim . W r .  1809 zaciągnął się do 
wojska narodowego jako ochotnik, w którem  służył aż do r .  1815. 
Odbył kampanie 1809 i 1812go. W  tej ostatniej znajdował się 
w oblężeniu Zamościa, w randze kapitana. W  r .  1815 podał się do 
demissyi i powróciwszy do powiatu W iłkomirskiego tru d n ił się go­
spodarstwem do r .  1830. Podczas rewolucyi był jednym z najpier- 
wszych i najeżynniejszych do formowania powstania na Litwie. Dowo­
dził oddziałem piechoty swojego powiatu aż do przyjścia wojsk re ­
gularnych. Po bitwie pod Szawlami i po radzie wojennej w Kursza- 
nacli, przewidując zamiar jenerałów , którzy udawali iż chcą działać 
nad granicą pruską, utrzymywał iż należało przynajmniej starać się 
o przejście do armii głównej za Niemnem , i pociągnąwszy za sobą 
wielu powstańców, poszedł z jenerałem  Dembińskim. Za przybyciem 
z nim i do W arszawy, został mianowany majorem, z przeznaczeniem 
na dowódzcę batalionu w półku 16m. p. 1., w którym  służył do 
końca wojny. W  przejezdzie z Prus do Francyi był dowódzcą kolu­
m ny, którą przyprowadził aż do Besancon. Zawsze gotów do walki 
choćby za ukazaniem się zwodniczej nadziei, udał się w r .  1833 
wspólnie z innym i na wyprawę do Szwajcaryi. Za powrotem do 
Francyi, mieszkał bez przerwy w Loches , gdzie przez swój prawy 
charakter zyskał szacunek obcycb i miłość rodaków. W ojnicki po­
siadał rzadki dar gromadzenia koło siebie ludzi nasprzecznięjszych 
zdań i usposobień. W inien  to był swej łagodności i wyrozumiałości; 
dla tego też żyjąc ze wszystkiemi po bratersku, był od wszystkich ko­
chany.

Choroba jego trwała tylko 22 godziny. W  63 roku życia skonał 
wśród okropnych cierpień , otoczony od towarzyszów wygnania i 
p r z y j a c ió ł ,  k tó r z y  z g o n  je g o  o p ła k u ją .  D n ia  1 1 P a z d z ie r .  r o d a c y  w  to ­
warzystwie Francuzów odprowadzili ciało zmarłego na miejsce wiecz­
nego spoczynku.

—  Dnia 24 września um arł w Corbigny (Nievre) Tadeusz Floryan 
Stalewski w 45 roku życia, rodem z W arszawy. Przed rewolucyą 
był adjunklem w Głównej Komorze Celnej W arszawskiej. Podczas 
rewolucyi zaciągnął się do wojska narodowego, w którem już wprzó­
dy lat kilka służył. Oddział gwardyi narodowej i kilku Ziomków 
z okolic , odprowadzili zwłoki jego na cmentarz.

V W I A D O H I E V I A ,

— Żaden exemplarz Dziennika niesztemplowany nie po­
winien być oddawany na pocztę; oddany ulega k o n f i s k a ­

cie i zniszczeniu.
— Prenumeratorowie Dziennika Narodowego, tudzież 

suskryptorowie na pomnik dla ś. p. Niemcewicza i Kniazie- 
wicza , którzy jeszcze nie opłacili swoich zaległości, pro­
szeni sa o uiszczenie się z nich jak n a j r y c h l e j .

—- Z dzisiejszym numerem w y s z e d ł  z druku pólarkusz 
9 ty Kursu pierwszoletniego Literatury Sławiatiskiej, i 
zawiera lekcya 15st$ (1 6  lutego); i część I Gs tej (19 lute­
go 1841 r.).

W  D R U K A R N I  B O U R G O G N E  E T  M A R T I N E T ,  P R Z Y  U L I C Y  J A C O B ,  30.


